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W kancelarii panowała atmosfera typowa dla biur notarialnych: oschłość i powaga mieszały się z zapachem kurzu pokrywającego sterty papierów i środka czyszczącego Pledge. Lara przyszła pięć minut przed wyznaczonym czasem, więc skierowano ją do poczekalni i zaoferowano lekturę czasopism, w których wszakże jedynie prawnik mógłby zagustować.

Jej myśli i tak krążyły wokół innych spraw. Tak wiele się wydarzyło. Spotkanie z Evie i zwierzenie jej się ze swojej historii sprawiły, że wspomnienia odżyły.

A raczej z połowy historii.

Lara zamknęła oczy, czując ssanie w żołądku, gdy dawne emocje powróciły z nieoczekiwaną siłą. W dniach poprzedzających tamtą pamiętną noc jej życie być może nie było idealne, ale nie mogła narzekać. Z drugiej strony nie było łatwo. Jej matka trzy lata wcześniej zmarła na raka i ta nagła śmierć pozostawiła Larę samą z ojcem, który tak naprawdę nigdy, przynajmniej w tradycyjnym sensie, nie odgrywał swojej roli zbyt dobrze.  R z e k o m o  poznał Janice dopiero pół roku po pogrzebie. Ta natychmiast sprowadziła się do ich domu, wypełniając go duszącym zapachem swoich perfum i bogatą kolekcją porcelanowych ozdób. Lara stała się wtedy zawadą, piątym kołem u wozu, niechcianym dodatkiem. Podsłuchane podczas rozmowy telefonicznej Janice słowa: „Plącze się tylko pod nogami, mogłaby wstąpić do armii czy coś w tym rodzaju” nie były dla niej zaskoczeniem. Zresztą to nawet nie było tak, że Janice uśmiechała się do niej, a obmawiała ją za plecami. Od samego początku nie starała się choćby udawać sympatii.

Życie domowe wyglądało zatem niezbyt interesująco, co jednak Larze tak bardzo nie przeszkadzało, ponieważ miała Flynna. A kiedy ma się szesnaście lat i najwspanialszego chłopaka na świecie... cóż, to wiele wynagradza. W tamtym okresie znaczyło to więcej niż wszystko inne. Obecność Flynna pozwoliła jej przetrwać wiele ciężkich chwil. Razem mogli pokonać wszystkie trudności, stawić czoło życiu.

Aż do dnia sprzeczki.

Lara mogłaby odtworzyć w pamięci ten dzień sekunda po sekundzie, od chwili gdy zorientowała się w końcu, że spóźnia jej się okres, aż do następnego ranka, gdy wreszcie zasnęła wyczerpana w pociągu.

To było piątkowe popołudnie i po dwóch lekcjach matematyki, podczas których walczyła z trygonometrią, nagle skojarzyła datę. Zawsze regularna jak w zegarku, menstruacja opóźniała się piąty dzień.  O B o ż e,  t y l k o  n i e  t o,  p r z e c i e ż  t a k  u w a ż a l i... 

Po szkole, sztywna z przerażenia, stała w aptece, patrząc na zestawy testów ciążowych i uświadamiając sobie, że nie stać jej na zakup żadnego z nich. Później, podczas spotkania z Flynnem, uzmysłowiła sobie, że teoria bywa łatwiejsza niż praktyka. Słowa ugrzęzły jej w gardle. Flynn byłby zdruzgotany. Miał siedemnaście lat. Czegoś takiego zupełnie nie planowali.

O dziesiątej tamtego wieczoru nadal nie zebrała się na odwagę, by porozmawiać o zmartwieniu z Flynnem. Może jeśli chwilę ochłonie, na wszystko spojrzy inaczej i znajdzie jakieś rozwiązanie. Jedna doba więcej nie zrobi różnicy.

Wtedy zadzwonił telefon i Flynn otrzymał zaproszenie na zawody narciarskie, które kilka dni później miały się odbyć w Austrii. W tym momencie Lara zrozumiała, że jest zdana wyłącznie na siebie. Przejęty możliwością wzięcia udziału w zawodach, Flynn zgodził się natychmiast, nie pytając jej nawet o zdanie.

Odłożył słuchawkę i od razu wybuchła awantura. Na początku myślał, że Lara żartuje. Zdumiony jej reakcją, podejrzewał, że jest zdenerwowana, ponieważ jego rodziców stać na opłacenie mu przelotu do Austrii, a jej ojciec nie mógł sobie na to pozwolić. Kłótnia przekroczyła wszelkie granice rozsądku i Lara już wiedziała, że nie może powiedzieć chłopakowi o swoim problemie. To był Flynn Erskine, ten sam, który podobał się wszystkim dziewczynom, wschodząca gwiazda sportu, kariera stała przed nim otworem i do tego miał prawdziwy talent przyciągający uwagę w środowisku narciarstwa zjazdowego.

Nazwała go egocentrykiem, a on ją wariatką. Wykrzyczała mu, że obchodzi go tylko jego własna osoba, a Flynn, patrząc na nią z nieukrywanym zdumieniem, odparł: „Mój Boże, nie mogę uwierzyć, że naprawdę tak myślisz”. Wrzasnęła, że nie może pojąć, dlaczego zmarnowała osiem miesięcy na zadawanie się z kimś takim, a on krzyknął w odpowiedzi, że gdyby przewidział, że ona popadnie w taką nerwicę, nigdy by się z nią nie związał.

Apogeum nastąpiło, kiedy oznajmiła, że nie chce go więcej widzieć, i wybiegła z domu jego rodziców. Ze zdenerwowania całkowicie straciła rachubę czasu i uciekł jej ostatni autobus. Późne powroty od miesięcy stanowiły kość niezgody, wprawiając ojca we wściekłość i prowokując go do gróźb: „Jeśli nie potrafisz przestrzegać naszych zasad, możesz się wyprowadzić”. Nie przypuszczała, że on może mówić poważnie, ale, jak się okazało, nie doceniła go. Zanim znalazła się w domu, spóźniona czterdzieści minut, jej ojciec i Janice mieli wystarczająco dużo czasu, aby przygotować się do ataku. Nie wspominając o zniesieniu walizek ze strychu.

Lara aż podskoczyła, gdy nagle zadzwonił telefon komórkowy, przywołując ją do teraźniejszości.

– Cześć, to ja. Jak leci?

– Wszystko gra. – Odprężyła się, słysząc głos Gigi. – Właśnie czekam na spotkanie z notariuszem. Kupiłaś coś ładnego?

– Apaszkę z wampirami New Look i stanik w lamparcie cętki z kolekcji La Senza!

– Idealny zestaw na spotkanie w sprawie pracy – stwierdziła Lara ironicznie. W tym momencie otworzyły się drzwi gabinetu notariusza i starszy mężczyzna ruszył w jej stronę. – Muszę iść. – Sięgnęła po torebkę i wstała. – Na razie, skarbie, to nie potrwa długo. Zadzwonię do ciebie, jak tylko stąd wyjdę.

 

Czym to było dla ciotki Nettie? Czterdziestosiedmioletnia, niezamężna, całe życie poświęciła swoim zwierzakom. Jak się czuła, kiedy Lara zjawiła się w progu z dwiema dużymi odrapanymi walizkami i maleńkim embrionem w charakterze bagażu?

Najprawdopodobniej, mimo dzielnej postawy, była przerażona.

– Bardzo cię przepraszam. Nie wiedziałam, dokąd jeszcze mogłabym pojechać. Nie martw się, coś wymyślę. – Głos Lary tłumiła gruba, szorstka wełna fioletowego swetra zrobionego przez Nettie na drutach. Strój ciotki z kolei dorównywał, a może nawet przewyższał fantazją sztuczne rzęsy oraz najnowsze wynalazki w dziedzinie kremów dla cery dojrzałej: sweter pachniał mydłem i psią sierścią, a żółte sztruksy, które Nettie miała na sobie, jakiś wiekowy farmer ofiarował prawdopodobnie miejscowemu sklepowi z odzieżą używaną. To, że ciotka mogła być starszą siostrą mamy, wydawało się Larze nieprawdopodobne. Barbara ubierała się wytwornie niczym Audrey Hepburn i wyglądała przy Nettie jak subtelny chart przy ociężałym wilczarzu irlandzkim.

Ale pod bezceremonialną powierzchownością Nettie kryły się dobry charakter i złote serce. Tuląc Larę, oznajmiła uspokajającym tonem:

– Dobrze zrobiłaś, kochana. Zostaniesz u mnie.

Trudno, musisz przez to przebrnąć. Powiedz od razu.

– I niewykluczone, że spodziewam się dziecka – jednym tchem wypaliła Lara.

Nettie odsunęła się na długość ramienia i zmierzyła spojrzeniem brzuch Lary.

– Co? Teraz, zaraz?

Lara jęknęła, a z jej gardła wydobył się osobliwy dźwięk, ni to szloch, ni to śmiech.

– Nie, ale gdzieś tak za osiem miesięcy.

– No cóż. Czyli zostaje sporo czasu, żeby oswoić się z tą myślą. Masz chłopaka?

Serce ją zakłuło.

– Już nie.

Rozsądna, praktyczna postawa Nettie okazała się kojąca. Przez następne dwa dni wyprowadzały psy i rozmawiały, o wszystkim. W miejscowej aptece Nettie kupiła zestaw testów ciążowych.

– Ha, sąsiedzi będą mieli o czym plotkować!

Kiedy wynik okazał się pozytywny, miały jeszcze więcej do omówienia. Doszły razem do wniosku, że Lara jest, rzecz jasna, o wiele za młoda na matkę, ale wspólnie dadzą sobie radę. Choć rozsądniej byłoby nie rodzić dziecka, takiego obrotu zdarzeń nawet nie brały pod uwagę. Żadna z nich nie umiałaby podjąć decyzji o usunięciu ciąży.

I na tym stanęło. Od tamtej chwili nie było już odwrotu. Lara odcięła się od dotychczasowego życia jak wąż pozbywający się skóry. Dwa dni po jej wyjeździe z Bath zadzwonił ojciec. Telefon odebrała Nettie.

– Mówi Charles. – Jego ton był opryskliwy. Tych dwoje nigdy za sobą nie przepadało. – Czy Lara kontaktowała się z tobą?

– Tak – Nettie odwzajemniła się chłodem. – Jest tutaj. I tu zostanie. To będzie teraz jej dom.

– Nie mam nic przeciwko temu. – W jego głosie zabrzmiała nuta ulgi. – Zawiadom może policję, że ona żyje. Ten jej chłopak grozi złożeniem doniesienia o zaginięciu.

– Z nim również Lara nie chce mieć nic wspólnego – odparła Nettie. – I nie mów mu, gdzie ona jest.

Charles odpowiedział krótko: „A po co?” i się rozłączył.

– No to załatwione. – Nettie odłożyła słuchawkę. – Wiesz co? Powinnyśmy były tak zrobić trzy lata temu. Myślałam o tym, wiesz. Ale nie chciałam odrywać cię od rodzinnego domu i przyjaciół.

Lara rozejrzała się po nieporządnej, przytulnej kuchni z rzędem psich misek na podłodze i ostatnim miotem szczeniąt śpiących w koszyku przed żeliwnym piecykiem. Powodowana instynktem samozachowawczym nie pozwalała sobie nawet na myślenie o Evie i innych przyjaciołach. A już  z p e w n o ś c i ą  nie dopuszczała do siebie myśli o Flynnie.

Powiedziała tylko zduszonym głosem:

– Żałuję, że tego nie zrobiłaś.


 



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
na www.wydawnictwoliterackie.pl
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